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Cisną się ludziska! Wszelkie bazary, 


pchle targi, jarmarki mają wzięcie na całym 
świecie. I ten w Nowym Targu trzeba zali- 
czyć obowiązkowo. jak nie kupisz tu ko- 
szyka czy glinianej gwizdawki, to możeow- 
czą wełnę albo kierpce? A może pamiąt- 
kową ciupażkę i kapelusik z muszelkami? 
Nie? To przynajmniej oscypek... A jeśli nic 
nie kupisz — to chociaż sobie popatrz. 





(PAP). Pierwszym wspólnym Pippi Langstrumpf i Karlsona 
przedsięwzięciem  kinemato- _ z Dachu, wyraziła zadowolenie 
grafii ZSRR i Szwecji jest po- z tej kolejnej już ekranizacji 
_ wstający właśnie film „Mio, swojego utworu. 

-_ mój Mio”, oparty na wydanej __ „Mio, mój Mio” jest robiony 
- „również u nas powieści Astrid 
- Lindgren: Sędziwa pisarka, któ- 
- ra stworzyła znane przez dzieci 
zk prawie całego świata postacie 














widowni — w angielskiej wersji 
językowej. Zgodnie ze wspól- 











z myślą o międzynarodowej . 


nymi ustaleniami, radziecki re- 
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, 
żyser - Władimir Gramatkow 
wybrał do głównych ról zna- 
nych aktorów, m. in. Timothy 
Bottomsa, Christophera Lee 
i Susannah York. Tytułowego 
bohatera i jego wiernego przy- 
jaciela grają londyńscy ucznio- 
wie: Nicolas Picard i Christian 
Bale. 





Zdjęcia” do filmu. kręcono 
w Moskwie, Sztokholmie i jed- 
nym z miasteczek Szkocji. Ple- 
nery baśniowej krainy z marzeń 
Mio — na Krymie, a ściślej 
wokolicy Jałty. Właśnie te zdję- 
cia będące dziełem radziecko- 
brytyjskiej ekipy operatorskiej 
mają szczególnie duże znacze- 
nie dla filmu. Podobnie jak 
książka, przenosi on bowiem 
w świat dziecięcych marzeń, 
którymi Mio, tak jak iinniboha- 
terowie Lindgren, rekompen- 
sują sobie brak miłości i zrozu- 
mienia w życiu. 


(CAF). W ramach akcji 
FROMBORK — 86 harcerze z 21 
Drużyny Chorągwi ZHP z Prze- 
myśla zorganizowali w nie- 
czynnym przedszkolu miejskim 
„Zielone przedszkola” dla ma- 
luchów, które pozostały 
w. mieście w czasie wakacji. 

czasie, gdy ich rodzice pra- 
cują, dzieci mogą się bawić pod 
opieką harcerek-instruktorek. 


Nadawca: 





Halo, halo 


. 
tu Polskie 
p. 
Radio 
Program IV specjalnie dla 

Was przygotował na ostatni 

tydzień wakacji: 
codziennie o 7.20 magazyn 

Rozgłośni Harcerskiej 

„Halo, wakacje” 
26.VIH o godz. 10.00 w cyklu 
Może przeczytasz 
słuchowisko pt. „Ojciec 
i syn” wg W. Panowej 

27.VIII o godz. 10.00 — Waka- 
cyjny Śpiewnik 
o godz. 13.00 w cyklu „Lu- 
dzie i ich pasje” audycja pt 
„Być ptakiem” (o teatrze 
pantomimy „Gest”) 

28.VIII o godz. 10.00 w cyklu 
Może przeczytasz 
„Trębacz z Samarkandy” 
słuchowisko wg opowia- 
dania K. Pruszyńskiego 

29.Vili o godz. 10.00 — Waka- 
cyjny śpiewnik 
© godz. 13.00 w cyklu Zwie- 
rzęta znane i nieznane — 
„Jaskółka”” 

31.VIII o godz. 14.45 audycja 
pt „Przygody, przygody...” 
o godz. 15.00 „Wakacje 
z duchami” — 2 część słu- 
chowiska wg. A Bahdaja 





Firma poetycka Złoty Szerszeń 


TELEGRANI 


JESZCZE TYLKO 5 DNI ZOSTAŁO DO ZA- 


KOŃCZENIA KONKURSU ZŁOTEGO SZERSZE- 
NIA STOP PRZYPOMINAMY HASŁO POMOC- 
NICZE: SPOTKANIE — ROZSTANIE STOP BLIŻ- 
SZE SZCZEGÓŁY ZNAJDZIECIE W NUME- 
RACH: 73, 83, 91, 94, 99, 101 „ŚM” STOP NAG-_ 


RODY CZEKAJĄ STOP I JA TEŻ STOP WASZA 
BRZĘCZYSŁAWA 








Wakacyjny Informator Turystyczny — sezonowa agencja „Świata 
Młodych”. Korzysta z informacji czytelników, zbiera wakacyjne piotki, 
przekazuje nowinki z tras turystycznych... 

Byłeś... widziałeś... wiesz... chcesz, aby inni zobaczyli to co ty — napisz 


do WIT-ka. 


WIT-ek w każdym wakacyjnym numerze „Świata Młodych”! 


© „Jestem z Bochni (woj. tarnowskie) 
— pisze Beata —i zapraszam wszystkich do 
mojego rodzinnego miasta. Częstym 
gościem w Bochni bywał Kazimierz Wiel- 
ki. Znajduje się tu jedyny w Polsce pom- 
nik Króla Chłopów. jest też tu jedna 
z najstarszych kopalń soli. Sól wydoby- 
wano tu już przed 1251 rokiem. Bochnia 
uzyskała prawa miejskie w 1253 roku 
a więc wcześniej niż Kraków (1257) i Wie- 
liczka (1290). Współczesna Bochnia zna- 
na jest w całym kraju z naczyń kamionko- 
wych, komór chłodniczych, lodówek, 
blachy transformatorowej, profili gię- 
tych i wielu zabytków godnych zobacze- 
nia. Przez Bochnię „leci'”* międzynaro- 
dowa trasa E 22 — więc trafić łatwo...” 

© Sprostowanie: 

„Chiałbym sprostować błąd, który 
wkradł się do WIT-ka w dn. 29. VII. Otóż 
esperanto będzie miało 100 lat już w 1987 
(a nie jak podano — w 1989). Coroczny 
kongres esperancki odbędzie się w tym 
roku w Warszawie. 

Oprócz muzeum w Bytomiu (o nim 
pisał WIT-ek!) warte odwiedzenia jest 
powstające w Grodźcu (Dolny Śląsk) 
Międzynarodowe Centrum Esperanckie 
w starym, zabytkowym pałacu. W po- 
rządkowanie pomieszczeń i parku trze- 
ba włożyć jeszcze sporo pracy. Pomaga- 
jąc można przeżyć niepowtarzalną przy- 
godę z esperantem. Warunki wybitnie 
turystyczne, wyżywienie własne. Dojazd 
PKS-em z Bolesławca w kierunku Złoto- 
m (autobusy o godzinie 8,10 i 15.30). 

Maksym Szot, Czaplinek 
© Zobaczcie Byczynę -w sercu Kujaw, 
zagubiona wśród pagórków, mało znana 
turystom. Szczególnie pięknie jest tu la- 
tem. Niezwykłego uroku dodają Byczy- 
nie dwa wiatraki na wzniesieniu. Oba 
pochodzą z końca XIX wieku ale prezen- 
tują różne style — jeden jest budowią 
„pierścieniową”, drugi to typowy „koż- 
lak”. Na byczyńskim rynku stoi pomnik 
poświęcony Bartoszowi Głowackiemu. 
© Kto był na polach bitwy pod Płow- 
cami (1331 n? Kto znajduje się na trasie 
Włocławek — Inowrocław, niech zatrzy- 
ma się na stacji kolejowej w Płowcach 
Naprzeciwko starego budynku kolejo- 
wego stoi okazały pomnik ku czci Wła- 
dysława Łokietka i jego dzielnych ryce- 
rzy. Tworzą go trzy obeliski połączone 





w górnej części herbem z orłem piastow- 
skim, u podnóża leży olbrzymia przeła- 
mana tarcza krzyżacka. 

W pobliżu znajduje się teren zwany od 
wieków „polem płaczek”. Wg legendy 
tu właśnie córki, żony i siostry opłakiwa- 
ły stratę swoich mężczyzn. Na polu są 
pięknie wykonane tablice informacyjne 
opowiadające o bitwie i burzliwych dzie- 
jach pomnika. 

Zachęcam do lektury powieści |. 1. 
Kraszewskiego „Jelita” — opowiada 
o pławieckiej bitwie. 

Ludmiła Becińska, Lubraniec 

© iwona Pazik zaprasza do Olsztynka 

— do Parku Etnograficznego ido muzeum 

wielkiego syna ziemi mazurskiej, Krzysz- 

tofa Celestyna Mrongowiusza (1764 — 
1855). 

© WiT-ku! We wsi Sidzina w woj. 
nowosądeckim rośnie dąb Abraham li- 
czący podobno ok. 1000 lat. 

Katarzyna Solka, Starczewice 

© Wnr.87WIT-ek napisał, że najwy- 

żej położoną wsią w Polsce jest Ząb k. 

Poronina. „Powsinogi” z Opola: Jacek 
i Maciek Chiebdowie potwierdzają: 

„Byliśmy — sprawdziliśmy: Ząb leży 
rzeczywiście wysoko (1028 m npm), żyje 
tu ponad 500 mieszkańców, którzy mają 
piękne widoki (widać nie tylko Giewont, 
ale także Babią Górę i Gorce. 
powietrze, a wszyscy są gościnni i życzli- 
wi. Da Poronina jest stąd tylko 5 km 
w dół”. 

© Krzysztoń Kowal zgłosił WIT-kowi 
swoją kolękcję pocztówek z mapami 
_i planami miast. Oto dwie pocztówki 
z „Krzyśkowego zbioru. SARCZ że 
ciekawe? 

















SPOTKANIA 
Z PREHISTORIĄ 


Już od dwóch lat jeździmy na 
obóz archeologiczny organizowany 
przez Muzeum Etnograficzne i Ar- 
cheologiczne w Łodzi. Od dawna 
interesujemy się przeszłością świa- 
ta i znaleziskami. Chciałyśmy 
sprawdzić się w tej dziedzinie, bo- 
wiem pragniemy w przyszłości stu- 
diować archeologię. 


Nasza wielka przygoda rozpo- 
częła się w lipcu 1984 roku. Do 
Zagłębia Wielkiego (tam jest loka- 
lizowany obóz) jechałyśmy bardzo 
radosne. Już na miejscu w Nad- 
warciańskim Grodzie spodobało 
nam się jak nigdzie w Polsce. Ośro- 
dek wypoczynkowy jest w samym 
środku lasu, z dala od gwaru miej- 
skiego. Pomyślano przy tym 0 boi- 
skach, dwóch amfiteatrach i cu- 
downym kąpielisku. Co nas najba- 
rdziej w tym uderzyło? Zdrowa, 
koleżeńska atmosfera wśród uczes- 
tników. Ci ,,starzy” przywitali no- 
wicjuszy bardzo serdecznie i czule. 
Ośmieliłyśmy się stwierdzić, że 
młodzi archeolodzy to nasza druga 
rodzina. Profesor Zdzisław Kasze- 
wski otoczył nas niemal ojcowską 
opieką. 


Plan pracy przedstawiał się nie- 
zwykle: cykł prelekcji na temat 
pierwszych państw słowiańskich, 
spotkania z ciekawymi ludźmi, 
a co najważniejsze — badanie cmen- 
tarzyska z okresu kultury łużyckiej 
na przełomie 900 — 550 lat p.n.e. 
Brzydka pogoda uniemożliwiła 
przez pierwsze trzy dni badanie 
tego cmentarzyska. Ale w sobotę 
poranne słoneczko wlało w nasze 
serca nadzieję. Zaraz po pobudce 
© 7.00 rano profesor zadecydował: 
„Kochani, dzisiaj pójdziemy na 
wykopaliska”. Wszyscy zakrzyk- 
nęli:  „„hurra!” Wyruszyliśmy 
o 8.00. Droga do miejsca badań 
prowadziła przez las. Wędrówka 
nie trwała dłużej niż 45 min. Teren 
prac stanowi rozległa polana. Nie 
opodal wznoszą się stare zabudo- 
wania wsi Madeły. (Cmentarzysko 
ma bogatą przeszłość. Pierwsze ba- 
dania prowadzono tam już przed II 
wojną światową. Wybuch wojny 
uniemożliwił prace. Po 1945 roku 
zapomniano o prehistorycznym 
cmentarzysku. Zanim rozpoczęto 
nowe badania upłynęło więc trochę 
czasu. Początkowo przyjeżdżały 
ekspedycje naukowe organizowa- 
ne przez Uniwersytet Łódzki, 
a w 1980 roku zajęła się tym grupa 
młodzieży. Inicjatorem obozu ar- 
cheologicznego był właśnie profe- 
sor Zdzisław Kaszewski.) 


Kopanie rozpoczęliśmy o godz. 








Cieszę się życiem 
Jestem trzynastoletnią brunetką. 
Uczę się na piątkach i czwórkach, 
mam wielu przyjaciół, wspaniałych 
rodziców, kochanych braci i siostry. 
Bardzo kocham mój dom i szkołę. 
"__ Nie jestem żadną „Miss Polonia” 
„Uwielbiam sport, 
mam dużo dyplomów i nagród, biorę * 
udział w imprezach i konkursach spor- 
* towych. Cieszę się życiem. Oczywiście 
nie znaczy to, że nie mam zmartwień. 
Mam, ale nie przejmuję się nimi, tak 


" ani „milionerką”. 


9.00 Najpierw profesor wbił w zie- 
mię drewniane paliki, a na nie na- 
ciągnął sznurek. Utworzył się 
w ten sposób prostokąt o wymia- 
rach 5 m x 10 m. Gdy trzeba byłe 
rozpocząć właściwą pracę, doszło 
do walki pomiędzy obozowiczami 
©... łopaty i szpadle. Zwyciężyli 
silniejsi czyli chłopcy. (Stan liczeb- 
ny przedstawiał się następująco: 12 
dziewcząt i 16 chłopców). Po upły- 
wie kilkunastu minut udało nam 
się zdobyć upragnione szpadle. 
Och! Początkowo szło marnie. Nie 
znaleźliśmy zresztą nic, prócz luź- 
nych skorupek i przepalonych koś- 
ci ludzkich; zaraz wypchaliśmy ni- 
mi kieszenie, gdyż jak oznajmił 
profesor, nie przedstawiały żadnej 
wartości naukowej.  Załamani 
opuściliśmy teren. Często jednak 
odwiedzaliśmy teren wykopalisk. 
"Teraz dopiero możemy się przy- 
znać, że chodziliśmy tam tuż przed 
ogłoszeniem ciszy nocnej... Panu- 
jący w lesie półmrok upajał nas. 


Dni płynęły szybko. Wszyscy 
lubili i cenili wykłady profesora. 
Cykl prelekcji na temat powstania 
pierwszych państw słowiańskich 
był interesujący. Obozowicze też 
kilkakrotnie dawali coś z siebie! 
Pomoc przejawiała się również 
w przygotowywaniach referatów. 
Kto bardziej znał się na rzeczy — 
informował kolegę, czy koleżankę, 
udzielał niezbędnych porad i po- 
magał gromadzić lekturę. Nie 
chcemy przez to powiedzieć, że kto 
miał większy zasób wiedzy, wywy- 
ższał się. Nic podobnego nie miało 
miejsca! Każdy pisał referat, na 
jaki go było stać. Nim odczytał swą 
pracę przed 28-osobowym audyto- 
rium zwracał się do gromadki 
przyjaciół z prośbą o skorygowanie 
wszelkich dostrzeżonych błędów. 
Tak więc referaty były na ogół 
udane i zadowalały naszego opie- 
kuna. 


Każdy dzień przynosił niespo- 
dzianki, codziennie znosiliśmy do 
obozu przedmioty sprzed 2000 lat, 
a więc pierwsze niepowodzenia zo- 
stały zapomniane. Wśród skarbów 
przeważały wyroby gliniane: małe 
czerpaki, wazy, miski, popielnice. 
Wykopaliśmy też toporek i ozdoby 
z brązu. 


Wielkim powodzeniem cieszyły 
się ogniska centralne organizowa- 
ne w pięknym amfiteatrze. 


Uczestniczyły w nim drużyny har-- 


cerskie i zuchowe, przebywające 
w ośrodku i kolonia gości z NRD. 
„„Archeo” żyło w wielkiej przyjaź- 
ni z pionierami z NRD. Podczas 
jednego ze spotkań podarowaliśmy 
im skorupy ze starych naczyń. 
Urządzaliśmy też sobie wspólne 
wycieczki np. do Przywozu, gdzie 
podziwialiśmy wysokie kurhany 


siebie sytuacji 


smutku i kłótni. 


i pomóc. Cześć! 


wczynom jak i chłopakom. 
izabela 
uł. Nakielska 18 Agnieszka Kubiak 
- 42-663 Tarnowskie Góry ul. Raszyńska 39 m. 38 
60-135 Poznań 
Nie jesteście sami Janka ma głębokie 
: zainteresowania 


odrzucajcie nas” 


jak inni. Staram się nie stwarzać wokół 
prowokujących do 


Drogie Koleżanki i Koledzy, piszcie 
do mnie! Postaram się Wam doradzić 


książęce, już nie kryjące w swoim 
wnętrzu skarbów. 

Nadszedł wreszcie dzień odjaz- 
du. Z niektórymi uczestnikami 
obozu z Załęcza pożegnaliśmy się 
chyba na zawsze, bo przed nimi 
matury i studia, a my miałyśmy 
perspektywę dalszych wyjazdów; 
był to nasz pierwszy obóz. Obecnie 
wróciłyśmy już z trzeciego, też 


z pełnym bagażem nowych 

wrażeń. 
Kasia i Małgosia Kopeć 
(bliźniaczki z kl. III LO) 
Starachowice 





SAMOCHODY 
KONTRA 
KOMPUTERY 


Bardzo dużo słyszałem o Mię- 
dzynarodowych Targach Poznań- 
skich. Ciekaw byłem jak wygląda 
impreza o tak dużym rozmachu, 
gdy więc zdarzyła się okazja — nie 
zwlekałem. W autobusie nie mo- 
głem doczekać się chwili, gdy znaj- 
dę się na miejscu, więc kręciłem się 
i wierciłem aż stałem się obiektem 
zainteresowania około 20 osób. 
Wreszcie zniecierpliwiony powoł- 
ną jazdą dotarłem do Poznania 
i poszedłem jak tylko mogłem naj- 
szybciej we wskazanym kierunku. 
Zaskoczyła mnie długa kolejka 
przed kasą u wejścia na targi. Sta- 
nąłem na końcu ogonka i cierpliwie 
czekałem. Przyszła moja kolej 
i wówczas jeszcze bardziej zasko- 
czyła mnie cena biletu, wynosiła 
bowiem 500 zł. Ten wydatek po- 
ważnie osłabił mnie pod względem 
finansowym zwłaszcza, że musia- 
łem jeszcze kupić bilet powrotny 
na autobus, a mieszkam około 
dwustu kilometrów od Poznania. 


Po przekroczeniu bramy pierw- 
szą rzeczą, którą spostrzegłem był 
duży budynek z napisem „,elektro- 
nika”. Tam zamierzałem skiero- 
wać swoje kroki, lecz moją uwagę 
przyciągnął duży samochód na- 
szpikowany antenami. Obok stał 
tłum ludzi. Zaintrygowany zbliży- 
łem się i odczytałem kartkę, która 
głosiła, że w Polsce, w obecnej 
chwili można oglądać 20 progra- 
mów naraz spytałem młodego człó- 
pomyślałem sobie i już miałem 
odejść, gdy mój wzrok natrafił na 
trzy telewizory i w każdym był 
emitowany inny program! Po 
chwili oglądania trzech progra- 
mów naraz spytałem młodego 
człowieka, czy to prawda, z tymi 
20 programami? Odpowiedział, że 
owszem, trzeba tylko mieć antenę 


Piszę w sprawie listu Zenka pt. „Nie 
(nr 81 „ŚM”). 
W pewnym sensie podzielam Twoją 
opinię o ludziach, którzy Was nie tole- 
-rują i nie chcą z Wami przyjaźnić się. 
Są jednak inni, którzy przyjmą Was 
- z otwartymi rękoma, chętnie z Wami 
zawrą znajomości, jak np. ja. 
Bardzo bym chciała się z Wami za- 
przyjaźnić, ponieważ nie mam praw- 
-dziwej przyjaciółki, a tym bardziej 
przyjaciela, z którym mogłabym po- 
rozmawiać czy korespondować. 


zieleń. 


Na pewno wielu ludzi zechciałoby 
z Wami korespondować i podzielić się 
swoimi zmartwieniami i kłopotami. 

Proszę, jeśli ktoś zechce, niech napi- 
sze do mnie, a ja odpiszę na każdy list, 
wszystkim bez wyjątku, zarówno dzie- 


o kształcie paraboli, jakiś tam prze- 
twarzacz czy przełącznik. Jeszcze 
chwilę popatrzyłem na ekrany i po- 
szedłem do widniejącego niedaleko 
budynku. Po drodze obudziła się 
we mnie chęć obejrzenia kompute- 
rów. Po spotkaniu z telewizją spo- 
dziewałem się czegoś rewelacyjne- 
go, wręcz fantastycznego, tymcza- 
sem w budynku zamiast spodzie- 
wanego komputera zobaczyłem... 
drewniane łyżeczki, tłuczki i wał- 
ki... Przyszło mi jeszcze obejrzeć 
leżaki, suszarki do naczyń i wiele 
innych drobiazgów, zanim dane mi 
było ujrzeć owe osławione w Polsce 
i niedostępne komputery. Spotka- 
nie wypadło mniej fascynująco niż 
się spodziewałem. Po prostu zoba- 
czyłem nieduży monitor a obok 
klawiaturę mniej więcej rozmiarów 
monitora. 

Serce zabiło mi mocniej dopiero 
wtedy, gdy mogłem sam usiąść 
przy klawiaturze i pograć w cieka- 
wą i zabawną grę. Następnie zwie- 
dziłem pawilony, które bardziej 
lub mniej mnie zainteresowały. 
Szczerze mówiąc uznanie zdobyły 
u mnie firmy samochodowe, 
a szczególnie firmy Opla i Forda, 
które wystawiały swe samochody. 
Nowoczesna, ładna i efektowna 
sylwetka, komfort wnętrz, duża 
szybkość, to najkrótsza charakte- 
rystyka tych samochodów. Po bli- 
sko czterogodzinnym zwiedzaniu 
targów wyszedłem jednak zadowo- 
lony z obejrzenia tylu rzeczy. 

"Tomek 
Przemków 


KOLOROWA. 
CODZIENNOŚĆ 


Zgorzelec leży na granicy PRL 
1NRD awięc na krańcu Polski, lub 
właściwie na początku, gdyż właś- 
nie blisko Zgorzelca, w Porajowie, 
znajduje się słup graniczny nr 1. 


W. Miejskim Domu Kultury 
i Górniczym „,Kubusiu”” jest kilka- 
naście sekcji i kół zainteresowań, 
są dwa kina, teatr i stadion, ale 
wśród  zgorzeleckiej młodzieży 
słychać narzekania na nudę... 


Czy codzienność musi być taka 
szara? Czy wiele samotnych dziew- 
cząt i chłopców musi zamykać się 
w czterech ścianach? Ostatnio 
z moją przyjaciółką postanowiłyś- 
my, że wystarczy trochę inicjatywy 
i otaczający nas świat stanie się 
bardzo kolorowy. Ponieważ obie 
mamy ogródki działkowe przed- 
stawiłyśmy dorosłym z POD ,,Bo- 
lesławiecka”, nasze propozycje. 
Zaaprobowano je i nie odmówiono 
nam pomocy. Trzy dni później na 
działkach wisiały już kolorowe afi- 
sze z powiadomieniem, że ,„Mło- 
dzieżowe Koło Działkowców” roz- 
poczyna działalność. To było mie- 
siąc temu. 


Teraz mamy coraz to nowe po- 
mysły. Z radością myślimy o nastę- 
pnych wycieczkach, dyskotekach, 
wystawach, konkursach i po pros- 
tu o popołudniach spędzonych ra- 
zem. Świat może być bardzo kolo. 
rowy! 


Magda (16 lat) 
Zgorzelec 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


© Mam 13 lat i szukam przyjaciół, Renata Polarczyk, os. 
Manifestu Lipcowego 7/2, 61-373 Poznań; © Skończyłem 
14 lat, jestem spod znaku Koziorożca. Kocham Metallice, 
Iron Maiden, Judos Priest, trochę Kult. Przepadam za grami 
TV. Lubię kino i śmiech, Robert Drewik, ul. J. Krasickiego 
95, 20-358 Lublin; © Mam 14 lat. Kocham przyrodę. Lubię 
książki i piszę wiersze. Interesuje mnie astrologia. Wśród 
moich kolegów nie mogę znaleźć bratniej duszy, więc 
pragnę znaleźć ją wśród czytelników „ŚM”, Agnieszka 
Frankowska, ul. Wielka Skotnica 18/9, 41-400 Mysłowice; . 
© Mam 16 lat i jeszcze nigdy nie zaznałem prawdziwej 
przyjaźni. Moje zainteresowania to mechanika. Mam pełne 
szuflady różnych starych mechanizmów. Lubię również 
kolekcjonować starą broń. Jestem fanem grupy Kombi, 


Jacek Grabowski, ul. 


Białogrodzka 6/43, 85-808 Byd- 


goszcz; © Jestem piętnastoletnią dziewczyną pasjonującą 
się piłką nożną. Moją ulubioną drużyną jest Zabrzański 
Górnik, a piłkarzem — Jan Urban. Oprócz tego lubię posłu- 
chać dobrej muzyki szczególnie w wykonaniu Papa Dance, 


Agnieszka Moroz, ul. K. 


jo 48b/6, 41-100 


Siemianowice Śl; 6 Chodzę do VIII klasy. Bardzo interesuję 


się archeologią 





(olekcjonowaniem starych monet. Lubię 


muzykę rockową a głównie preferuję Limahła, Shakin” 
Stevensa i Pia Zadorę, Paweł Objegała, ul. Morownicka 45, 
64-034 Morownica, Bronikowo. 





W większych miastach wszyscy są 
tak zaganiani, że nie zauważają nawet 
co robią, ale w małych miejscowoś- 
ciach dzieje się to samo. Nie tylko nie 
dbamy o trawniki, śmiecimy (niedaw- 
no obserwowałam pewną panią jak 
wyjęła ciasto z torby, zjadła je, po 


czym papier rzuciła na ulicę), a potem 


oburzamy się na innych. Nie dbamy 
też o własne obejścia, nie chce nam 
się posprzątać podwórka czy pomalo- 


wać odrapanego płotu. A gdybyśmy 


Mam 15 lat i chyba powoli mogę 
zaczynać się zastanawiać nad proble- 
mami - społecznymi naszego kraju. 
Może to dziwne, że taka smarkula, jak 
ja. ośmiela się poruszać takie tematy. 

„Wokoło jest brudno, bo my brudzi- 
my, mimo że często się styszy: — Dła- 
czego ludzie tak śmiecą? 

Jacy ludzie!? To przecież-my tak 
postępujemy. Powodujemy pożary 
w lesie, depczemy trawniki, niszczymy 


tak się tym sami zajęli, nie mówiąc 
o innych? Na pewno wtedy nasz kraj 
wygłądałby inaczej. 


Janka z Lipska 


REDAKCJA ODPOWIADA: Dla Edy- 
ty mamy następującą wiadomość: 
nie podałaś adresu (pewnie przez roz- 
targnienie). 
w trudnej sytuacji, bardzo chcielibyś- _ 
my Ci pomóc, bo tej pomocy potrze- 
bujesz, ale jak mamy to zrobić, skoro 
nie wiemy gdzie mieszkasz? Napisz 


Rzeczywiście _ jesteś 


szybko, czekamy. (bs) 


© Przy żniwach zarobiliśmy 2400 
zł, z czego 1900 dopłaciliśmy dowy- 
cieczki po Górach więtokrż ach 

skiego 


270 wpłaciliśmy na konto P« 
Komitetu Solidarności z Narodami 
Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej, 230 
przeznaczyliśmy na bilety do kina. 
Zorganizowaliśmy w godzinach 
popołudniowych zgaduj-zgadułę na 
temat „Pierwsza pomoc w nagłych 
wypadkach”. Dużo wiadomości do- 
starczyły nam pielęgniarki z Ośrod- 
ka Zdrowia w Oleśnicy. Bardzo im za 
to dziękujemy. 
Janina Marzec i zastęp 
„Lisków” z Oleśnicy, 
woj. kieleckie 


© Zrobiliśmy teatrzyk z jarzyn. 

I codziennie robimy przedstawienia 

bajek dla najmłodszych. To jest bar- 

dzo miłe i daje dużo radości i im, 
i nam. 

„Kukiełkarki” — Brzostów 


© Chcieliśmy się zająć „czarnymi 
dopływami”, ale już nic.nowego nie 
możemy wykryć. Zanieczyszczają 
zakłady ze Skierniewic i o tym wszy- 
scy wiedzą i oni płacą kary. 


, 


© Pracowaliśmy przy zbiorze wiś- 
ni. Było bardzo wesoło. Spaliśmy 
w szopie, w sadzie przez cztery no- 
ce. Wieczorami robiliśmy ogniska, 
śpiewaliśmy piosenki, pokazywaliś- 
my sztuczki a dorośli opowiadali jak 
„Kukułki”, Zakrzew 


© Zastępowe zastępu „Myszki 
Mikr” ze Starej Słupi meldują, że 
w lipcu byliśmy na spotkaniu zastę- 
pów NAŁ w Nowej Słupi. To było 
zrobione w formie Kongresu Poko- 
ju. Każdy zastęp reprezentował inne 
państwo. My wybraliśmy Chiny. Ze- 
braliśmy trochę wiadomości o tym 
wielkim kraju. Gosia Łasisz wystąpiła 
w stroju chińskim. Przygotowaliśmy 
dla wszystkich ryż i pałeczki. To było 
miłe i wesołe spotkanie zakończone 
wspólnym posiłkiem. Czuwaj! 

© W %0 numerze „ŚM” (29 VII) 
przedstawiliśmy nowo wydaną 
książkę „Zrób sam” i obiecaliśmy 
jeden jej egzemplarz za projekt 
prostej zabawki, którą by można się 
bawić na podwórku i plaży. 

Otrzymaliśmy kilkanaście propo- 
zycji — tyle że żadna nie jest nowa, 
oryginalna. Szkoda! Nikomu nie 
możemy przesłać książki. Nadal cze- 
ka na autora ciekawej i naprawdę 
nowej zabawki, a autorom najstaran- 
niejszych opisów nadesłanych do 
redakcji wysyłamy małe upominki. 
Dotrą one do: Marka Terieckiego 
z Opola, Antka Góry z Krzywizny, 
Waldka Pierzchały z Krakowa i Emi- 
liana Zgódki z Wałbrzycha. 





CZAS 

i ostatni dzwonek, aby 
wysłać wakacyjne pozdro- 
wienia. Magda Jasny pro- 
ponuje „pocztówki natural- 

'" z wykorzystaniem ma- 
teriałów jakie są pod ręką, 
a więc kilku suchych tra- 
wek, kwiatka, zboża. Magda 
proponuje również zabaw- 
ne koperty, czyli takie zupeł- 
nie zwykłe niebieskie albo 
białe, tyle że dodatkowo 
ozdobione. Ot, choćby tak 
jak te na rysunkach. - 





KOMUNIKAT SZTABU NAL 


Zwiadowcy! Nie zwiekaj- 
cie z przesyłaniem meldunków. Ko- 
mendy Hufców czekają na mełdu- 
nek nr Il. Oto wzór tego meldunku. 
Wytnijcie go lub przepiszcie. 


jeldunku dołączcie dokład- 
niejszy, bardziej szczegółowy opis 
jak przebiegała realizacja poszcze- 
gólnych zadań. Napiszcie jakie mie- 
liście kłopoty. 


MELDUNEK il 


Zastęp . .- . 





melduje wykonanie zadań Nieobozowej Akcji Letniej „Lato Zwia- 


dowców '86" 


a) „Mieszkamy na turystycznym szlaku” 


Adres zastępowego. . - 


imięi nazwisko 


ulica,numerdomu . . - . 


kod pocztowy i nazwa miejscowości. . 


Przypominamy zadania Lata Zwia- 
dowców'86. 


zadanie obowiązkowe — Mieszkamy 
na turystycznym szlaku 

zadanie specjalne — O uśmiech 
wszystkich dzieci 

zadanie dodatkowe (do wykonania 
jako podsumowanie wszystkich 





działań zastępu) — Galeria portretow 
zastępowych NAŁ 
zadania do wyboru — Sztuka słońcem 
malowana, Kryptonim Klio, Koloro- 
wo i sportowo, Trzy diamenty, Scena 
na podwórku, Czarne dopływy, Zie- 
lone przedszkole, Patrol Ochrony 
Przyródy, Niewidzialna ręka, Pogo- 
towie żniwne. 


w poprzednim odcinku „Szla- 
u..” pisaliśmy o tych miejscach 
naszych potoków i rzeczek, gdzie 
można się spodziewać występo- 
wania większych niż gdzie indziej 
skupisk złotonośnego piasku. Dziś 
o metodach wypłukiwania złotych 
ziarenek. 

Podstawowe przybory do tego 
widzicie na zdjęciu nr 1. Są nimi: 
sito o dużych oczkach, owalna mi- 
ska — drewniana lub metalowa — 
oraz specjalne korytko z przybitymi 
do dna listewkami. Poszukiwacz 








nabiera za pomocą miski z dna 
rzeki pewną ilość żwiru z piaskiem 
i rzuca to wszystko na sito. Potem, 
ustawiwszy je nad korytkiem, 
energicznymi ruchami odsiewa 
piasek, przelewając co jakiś czas 
zawartość sita wodą. Większe ka- 
mienie i zanieczyszczenia zostają 
na sicie, drobnica osiada na dnie 
korytka między — szczebelkami, 
a woda odpływa. Duże kamienie 
z sita poszukiwacz odrzuca, nabie- 
ra nową porcję z dna rzeczki iznów 
ją odsiewa. 


Kiedy korytko jest już zapełnione 
na tyle, że można z niego czerpać, 
poszukiwacz nabiera ten przesia- 
ny już piasek na miskę, uzupeł- 
nia go wodą i rozpoczyna właściwe 
wypłukiwanie złota. Należy w tym 
celu poruszać miską koliście, tak 
aby cała jej zawartość powoli wiro- 


wała przemieszczając się wokół ' 


środka miski. Wówczas wszystkie 
cięższe drobiny — a więc i złoto — 
zgromadzą się na jej dnie w cen- 
trum. Wszystko co zbiera się na 
obrzeżach poszukiwacz odrzuca, 
przez cały czas pracując z miską 
wpółzanużoną w wodzie. Tej czyn- 
ności trzeba się nauczyć, nie jest 


1. Podstawowe przybory poszukiwacza złota 2. Końcowa faza wypłukiwania złotych ziarenek 


go: na szkolnym boisku w czasie 


danie: utrzymać patyk w pionie 


ona trudna, ale wymaga jednak 
pewnej zręczności. Końcową fazę 
wypłukiwania piasku widzicie na 
zdjęciu nr 2. Poszukiwacz — posłu- 
gujący się tym razem okrągłą mi- 
ską — obserwuje teraz to co pozos- 
tało na samym jej dnie. Tę resztkę 
należy bardzo dokładnie przepa- 
trzeć, gdyż jeśli trafiliście na złoto- 
dajne miejsce — to w tym momen- 
cie zauważycie maleńkie złote zia- 
renka pośród drobin piasku i —cza- 
sami — okruchów innych mine- 
rałów. 


CO UŁATWIA PRACĘ? 

© Dobranie sita o odpowied- 
nich oczkach 

© Ciemny kolor miski. Złote 
drobiny są źle widoczne na tle na- 
turalnego koloru drewna. Drew- 
niane miski należy więc zabarwić 
na czarno. Dawni. poszukiwacze 
pokrywali je mieszanką łoju i sa- 
dzy, a potem polerowali na słońcu 
do połysku. 

e Staranne wyszukanie miej- 
sca eksploatacji strumienia. Trze- 
ba po prostu znaleźć takie stanowi- 
sko, gdzie coś naprawdę jest.. 

Czasami można opuścić pierw- 
szą fazę poszukiwań — przesiewa- 
nie przez sito. Dzieje się tak wów- 
czas gdy natrafimy na drobny pia- 
sek zalegający dno wody. Wtedy 
wypłukujemy go od razu na misce. 


(id) 


s 


za 
M 
Z 
fo 
U 
zu 
|*) 
taj 
q 
> 





Nasze hasło na najbliż- 
sze dni: 

Gdzie dwóch się bije... 
Tam zawsze jest lepsza na- 
sza wakacyjna próba! 

Wasz WAGABUNDA 


Próba na dziś, 
ćwiczenia na jutro... 


JAK ZACHOWAĆ 
LETNIĄ KRZEPĘ? 


Mam nadzieję, że w czasie waka- 
cji każdy, a szczególnie ten, kto 
chadza „traperską ścieżką” — na- 
brał krzepy, stał się żwawszy, zrę- 
czniejszy, bardziej wysportowany. 
Dziś proponuję szereg ćwiczeń, 
które radzę przeprowadzić jako 
sprawdzian wakacyjnych osiąg- 
nięć, nie tylko zresztą fizycznych. 
Jeżeli masz trudności z wykona- 
niem poszczególnych prób — włącz 
je po prostu do swoich codzien- 
nych zajęć i wykonuj je również po 
rozpoczęciu nowego roku szkolne- 








przerwy, po drodze do domu, na 
przechadzce w parku, w czasie so- 
botnio-niedzielnego wypadu za 
miasto itp. W ten sposób zacho- 
wasz i rozwiniesz letnią krzepę, 
a na tym powinno ci zależeć naj- 
bardziej. Pozostał jeszcze kawałek 
wakacji — próby zacznij więc dzi- 
siaj! 

PRÓBA WYTRWAŁOŚCI. Znajdź 
w okolicy niską przeszkodę: ka- 
mień, łeżący pniak, ławeczkę bez 
poręczy, drewnianą skrzynkę czy 
tekturowe opakowanie. Tę prze- 
szkodę przeskocz w ciągu dnia 100 
razy! Niekoniecznie raz za razem, 
trochę z rana — przed śniadaniem, 
resztę po kilkadziesiąt skoków 
w ciągu całego dnia. Zmieniaj spo- 
sób skakania — kilkanaście skoków 
oddaj jednonóż z rozbiegu raz le- 
wą, raz prawą nogą; potem obu- 
nóż; potem oddawaj skoki z miej- 
sca; ustaw się przy przeszkodzie 
lewym bokiem, potem prawym — 
możliwości zmian masz wiele. 
Skacz, jak chcesz, byle STO RAZY 
dziennie! Wykonaj sto skoków dzi- 
siaj, a potem po sto każdego nastę- 
pnego dnia przez sześć kolejnych 
dni. Sto dziennie — nie mniej! Po- 
tem ilość skoków mbżesz zmniej- 
szyć o połowę. 


PRÓBA ZRĘCZNOŚCI. Weź me- 
trowej długości listewkę lub patyk 
© średnicy 1 cm. Postaw go na 
środku wyprostowanej dłoni. Za- 


przez co najmniej 30 sekund. Jak 
żongler kontroluj stale jego pozy- 
cję i koryguj ją ruchami dłoni. Jeśli 
patyk spadnie na ziemię lub pode- 
przesz go drugą ręką — rozpoczynaj 
próbę od nowa. Jeśli nie ma ztobą 
kolegi, który patrzyłby na zegarek— 
licz sam na głos sekundy zaczyna- 
jąc od: „dwadzieścia jeden, dwa- 
dzieścia dwa.." aż do czter- 
dzieści dziewięć, pięćdzi: ę 

Nie skracaj czasu, siebie nie 
masz potrzeby oszukiwać! 








PRÓBA SZYBKOŚCI. Znajdź trzy 
gładkie kamyki wiełkości pestki od 
śliwki. Dwa z nich połóż na rozłożo- 
nym na ziemi kocu w odległości 10 
cm jeden od drugiego. Trzeci ka- 
myk rzuć dłonią do góry na taką 
wysokość, abyś zdążył — zanim go 
złapiesz przed upadnięciem na koc 
— zebrać w dłoń oba leżące nakocu 
kamyki. Kiedy już bezpiecznie dzie- 
rżysz w dłoni wszystkie trzy — pró- 
ba jest zaliczona. Spróbuj! Ale to 
nie koniec. Jeśli uda ci się dokonać 
tej sztuki pięć razy pod rząd — jesteś 
znakomity! Ale nie rób tego na siłę, 
poćwicz kwadrans — dziś, kwa- 
drans jutro — pamiętając, że to 
wszystko trzeba robić „na luzie”. 
Na pewno z każdym dniem będzie 
ci szło coraz lepiej. Pamiętaj: pięć 
razy, raz za razem bez skuszenial 
To niełatwe! 

(Dokończenie 
w następnym numerze) 


KOLEJKA 
NAD 
STRUMIENIEM 


CZY WIESZ, ŻE... 

-.. na świecie wydobywa się w tej 
chwili około 1500 ton złota rocznie? 
Najwięcej w Republice Południowej 
Afryki — 860 ton; na drugim miejscu 
jest ZSRR z 325 tonami. Kanada uzy- 
skuje około 70 ton, Brazylia, USA 
i Chiny po 45-50 ton. 


. najgłębsze na świecie kopalnie 
złota znajdują się w Południowej Afry- 
ce. Ich głębokość dochodzi do 4 tys. 
metrów. Temperatura osiąga tam 
60C, a wilgotność bliska jest 100 proc. 
Panują w tych kopalniach nieludzkie 
warunki, ginie w nich obecnie około 
600 górników w ciągu roku, a przez 
ostatnie 70 lat straciło w nich życie 44 
tys. ludzi. 

(id) 


ZWYCIĘZCA ZNALAZŁ 
38 ZŁOTYCH ZIARENEK 


W. Czechosłowacji istnieje oficjalne 
Towarzystwo Poszukiwaczy” Złota. 
Organizuje ono co pewien czas zawo- 
dy, w czasie których indywidualni po- 
szukiwacze starają się znaleźć jak naj- 
więcej złotych grudek. Taki niezwykły 
konkurs odbył się również w ubiegłym 
roku w dolinie rzeki Liupczanki, nosił 





Na początku wakacji obiecałem, że przewiozę was kolej- 
ką linową na drugi brzeg strumienia. Dziś dotrzymuję 
obietnicy. Myślę, że dla tych, którzy umieją pokonywać 
przeszkody terenowe za pomocą „mostu Tarzana” lub 
„małpiego mostu” (oba opisywałem!) kolejka będzie dobrą 


zabawą. 


Popatrzcie na rysunek: solidną linę umocowujemy do 
drzew lub słupów na dwu przeciwiegłych brzegach wodnej 
przeszkody. Na linie zawieszamy uprzednio krążek ze żłob- 
kowanym rowkiem, umocowanym na trzymadie tak, jak 
pokazuje rysunek. Oprócz więc dwóch kawałków mocnej 
listwy, drewnianego klocka, krążka, długiego okrągłego 
kołka — potrzebne nam będą wkręty do zamocowania listew 
z klockiem oraz śruba z nakrętką motylkową do osadzenia 
krążka tak, by można było jeździć nim po linie. 

Linę zwieszamy z takim wyliczeniem, by spad umożliwiał 
z obu stron dojazd do drugiego brzegu, gdy przejeżdżający 
— wyprostowany — trzyma się dłońmi obu rączek. Nie może 
przy tym dotykać nogami wody. Słowem — naprężenie liny 
i wysokość zawieszenia trzeba dobrać doświadczalnie. 

Listwę mocujemy do klocka z rączkami wkrętami z obu 
stron tak, jak na rysunku. Krążek zaś musi być tak osadzony, 
by obracał się bardzo lekko. Jego oś warto nasmarować 
jakimś smarem technicznym. 

Myślę, że nie muszę tłumaczyć dokładnie, jak przejechać 
na drugą stronę — rysunek wyjaśnia to wystarczająco. 


Zauważyć niezauważane... Do- 
cenić niedoceniane... Te oto hasła 
mogłyby być użyte jako motto dzi- 
siejszego, przedostatniego już od- 
cinka „LL'”. Dotąd przedstawialiś- 
my bowiem to, co przez wszystkich 
jest zauważane, ba — znajduje za- 
stosowanie i czego w związku 
z tym poszukujemy na wyścigi. Ale 
przyrodnik z prawdziwego zdarze- 
nia pochyli się też i nad tym, co nie 
znajduje zastosowania i czego 
w związku z tym inni często nie 
dostrzegają. Porosty, mchy, pa- 
protniki — to właśnie takie „nie- 
chciane”, niezauważane, choć 
wszędobylskie organizmy. 


„ będącyci 
efektem współżycia grzyba i głonu. 
Nie będziemy tu głębiej wnikać 
w ich biologiczną zagadkę, bo to 
raczej zadanie dla podręcznika 
szkolnego. Zamiast tego — przy- 
jrzyjmy się im przez lupę. 

Oto dwa dość pospolite gatunki 
leśnych porostów — chrobotek re- 
niferowy i płucnica islandzka. Ich 
nazwy kojarzą się z krajami dalekiej 
Północy. | nic dziwnego. Porosty, 
jako rośliny wytrzymałe na niską 
temperaturę, należą do pionierów, 
a w zimnych rejonach północnych 
są często jedynymi roślinami, da- 


jącymi żer zwierzętom — m.in. reni- 
terom — a nawet człowiekowi. Bi- 
blijna „manna z nieba” nie była 
niczym innym jak właśnie pewnym 
porostem, żyjącym na pustyniach 
i będącym tu ratunkiem dla niejed- 
nego zgłodniałego wędrowca... 

w krajach Północy tzw. siano po- 


często najuboższych siedlisk. Ros- 
ną licznie w borach suchych i ba- 
giennych, tworząc na drzewach 
okazałe „brody”. Porosty należą 
do roślin rosnących wolno, ale za- 
razem bardzo wrażliwych na prze- 
mysłowe zanieczyszczenia powie- 
trza. Dlatego dziś przyrodnicy i leś- 
nicy uważają porosty za najlepszy 
wskaźnik stanu powietrza i przypa- 
trują im się z najwyższą uwagą. 
Znajdują zresztą te rośliny i inne 
zastosowania np. produkuje się 
z nich niektóre leki. Nauka o poros- 
tach — to lichenologia. 

Wielkie znaczenie dla lasu mają 
mchy. Niczym gąbki zatrzymują 
dużo wody, przygotowują też gle- 
bę dla innych roślin leśnych, także 
drzew. No i — są piękne. W borach 
suchych i bagiennych okazałe po- 
łacie mchów stwarzają jedyny 
w swoim rodzaju piękny krajobraz 


i to przez cały rok. Ale dziś przyj- 
rzyjmy się mchom w zbliżeniu. Bo 
też szczególnie pięknie wyglądają 
te rośliny przez lupę. Na planszy — 
dwa przykłady: — widłoząb miotło- 
wy i bielistka sina. W lasach znaj- 
dziecie jednak nieprzebrane bogac- 
two gatunków. Miejsca masowego 
występowania mchów noszą na- 
zwę mszarów. Zaś nauka omchach 
— to briologia. 

Opisano już i zbadano setki ga- 
tunków mchów. Nadano im też li- 
czne polskie nazwy: cisolist, pió- 
rosz, rokiet, płaszczeniac i płasz- 
czynka, bruzdawiec, fałdziec, płon- 
nik... Długo moglibyśmy wymie- 
niać. 

Również nie dość popularnymi, 
często raczej deptanymi niż zauwa 
żanymi w lesie roślinami są papro- 
cie. Rośnie u nas wiele gatunków 
tych roślin. Oto dwie z nich: dłu- 
gosz królewski i orlica pospolita. 
Oto, co o tej pierwszej rzadkiej 
i otoczonej legendami, pisał wybit- 
ny, nieżyjący już przyrodnik prof. 
Stefan Myczkowski: 

„Królewska jest ta paproć rze- 
czywiście. Szerokie do pół metra 
i szersze, potrójne pierzaste poły- 
skujące zielonawo i złote liście 
dzielą się na doiną część asymilu- 
jącą, zaś przy szczycie tworzy się 
kiść brązowych części zarodniko- 
wych. Tę kłosowatą, szczytową 
część liścia obsiadają masowo 





swietliki. Ponieważ i lot świetlików 
i zarodnikowanie długosza przypa- 
dają w tym samym czasie, około 
tzw. nocy świętojańskiej, nie jest 
wykluczone, że stąd wzięła swój 
początek legenda o „kwiecie pa- 
proci”. Szukano go przecież w noc 
sobótkową, na święto Kupały, miał 
świecić w mrocznych głębiach ia- 
su. Być moć że do pół metra czasa- 


mi długie kiście zarodnikonośnych 
liści długosza, tajemniczo rozjarza- 
jące się poświatą fosforyzującą 
świetlików, dały początek legen- 
dzie. Dodajmy tu — że długosz roś- 
nie przede wszystkim w wilgot- 
nych olsach, i w ogóle stanowi 
rodzaj „wodowskazu”, zaś orlica, 
dużo  pospolitsza, występuje 
w.mieszanych borach. 


nazwę ,„Magórka 85”, a jego miejsce 
wyznaczył Instytut Geologiczny im. G. 
Sztura. Brali w nim udział zawodowcy, 
dorośli amatorzy, oraz „,juniorzy”” do 
lat 15. 

Konkurs przewidywał cztery różne 
konkurencje m. in. wypłukanie z 4-ki- 
logramowej paczki żwiru 5 drobin zło- 
ta w jak najkrótszym czasie, czy „„wy- 
łowienie” jak najwięcej złota z potoku, 


„w ciągu pół godziny. Warto wiedzieć, 


że znalezione ilości złota były minimal- 
ne. Np. zwycięzca w kategorii zawo- 
dowców, wypłukał na sicie w ciągu pół 
godziny 38 maleńkich złotych ziare- 
nek. Aby uzbierać cały gram, musiało 
by ich być od 4 do 10 tysięcy... 

Zawody dostarczyły uczestnikom 
tej znakomitej imprezy nie tylko emo- 
cji, ale miały i praktyczny charakter. 
Początkujący geolodzy mieli bowiem 
możność wysłuchania wykładów zawo- 
dowych poszukiwaczy złota ilustrowa- 
nych przykładami praktycznych dzia- 
łań. Chodziło w nich szczególnie 
o przedstawienie tradycyjnych metod 
poszukiwania tego kruszcu, które na- 
wet i dziś, w dobie mechanizacji wydo- 
bycia, zdają zupełnie nieźle swoje 
zadanie. 





W biwakowym 
kociołku 


TRAPERSKI 
TORT 


Napisali do mnie „Klubowi Kucharze” do- 
słownie tak: „chcemy sobie zrobić tort i upiec, 
ale nie wiemy jak. Prosimy Cię, Wagabundo, 
poradź coś odpowiedniego”. No więc — radzę. 
Będzie to tort traperski, nie z kremem i słodkoś- 
ciami, ale taki, który stanowić będzie wartościo- 
wy posiłek. 

Smaży się więc najpierw naleśniki. Jak się 
smaży naleśniki — każdy wie. A jeśli nie wie, spyta 
mamę lub babcię. Naleśniki smażymy takiej 
średnicy, by zmieściły się nam do garnka, w któ- 
rym nasz „tort” zapieczemy. 

Naleśniki po usmażeniu kładziemy jeden na 
drugi przekładając je następującymi warstwami: 
farsz mięsny lub pasztet, krojone w cienkie plas- 
try jabłka, lekko przesmażona cebulka, koncen- 
trat pomidorowy rozsmarowany, starty żółty ser 
i znów od nowa. Może być nawet kilkanaście 

> przełożonych „nadzieniem”* naleśników jeden 
na drugim. Wkładamy to wszystko do garnka, 
zagrzewamy kilkanaście minut pod przykryciem, 
ostrożnie wyjmujemy na duży talerz i kroimy jak 
tort. Pyszność wyjątkowa! Można to jeść z keczu- 
pem i z apetytem, oczywiście! 

A na rysunku — sposób na bezpieczne wyle- 
wanie. płynów z gorących garnków. Zwykła 
gałązka, a ile pożytku! 

















Na tę ostatnią już wyprawę przy- 
rodniczą „LL” radzimy wybrać się 
z lupą, bo wtedy najłatwiej podzi- 
wiać subtelne piękno porostów, 
mchów i paproci. 


ATO ZWIADOWCOW '86 


'W GISZOWCU 
"FAJNO JEST 





Żaneta Szczepańska już po 
raz trzeci uczestniczy w Nieo- 
bozewej Akcji Letniej organizo- 
wanej rokrocznie przez Miejski 
Ośrodek Harcerski w Katowi- 
cach-Giszowcu. W tym roku 
spędza tu już czwarty turnus i... 
czuje się jak u siebie w domu. — 
Tu naprawdę nie ma czasu na 
nudę — mówi — nawet wtedy, 
gdy pada deszcz. Mamy tyle 
ciekawych rzeczy do zróbie- 
hia... No i... przede wszy$tkim 
wszystko jest na miejscu... 

Miejski Ośrodek Harcerski 
w  Katowicach-Giszowcu , był 
niegdyś miejscem sobotnio- 
niedzielnego wypoczynku gór- 
ników pobliskiej Kopalni Węgla 
Kamiennego „Staszic”, alć za- 
nim oddany został w harcerskie 
władanie, nic się w nim prakty- 
cznie nie działo. Teraz mają tu 
swoją siedzibę harcerze — kilka 
drużyn z pobliskiego osiedia 
„Staszica”, w czasie wakacji 
natomiast mieści się tutaj sta- 
nica Nieobozowej Akcji Letniej 
prowadzona przez zastępcę 
kierownika ośrodka hm. PL Te- 
resą Tomalę i jej wypróbowaną 
kadrę. 

Teren „hoteliku” pod namio- 
tami robi wrażenie wymarłego. 
Gdyby nie rozłożone półkolem 
obozowisko, flaga wyciągnięta 
na maszt, można by przypusz- 


czać, że nikt tu nigdy nie miesz- . 


kał. Pełniąca służbę druhna Mi- 
rosława Leonhardt rozwiewa te 
wątpliwości. Okazuje się, że ca- 
ła kilkudziesięcioosobowa „„,fe- 
rajna” wyszła na zwiad tereno- 
wy, by zgodnie z hasłem „czar- 
ne dopływy” odnaleźć źródła 
zanieczyszczeń dwóch stawów 
przy ośrodku  „Barbara-Ja- 
nina”. 

Tymczasem trzy zastępy: 
„Leśne duszki”, _ „Srebrne 
gwiazdeczki” i „Supermeni” 





penetrują tereny wokół akwe- 
nów. Nagle któryś z „Superme- 
nów” zauważa wijącą się 
wśród traw brunatną niteczkę. 
— Jest! — krzyczy do kolegów. — 
Faktycznie — potwierdza zastę- 
powy — jak niemiło pachnie. 
Mówiąc to zatyka nos palcami 
i wydaje polecenie otaczającej 
go gromadce: — Musimy zna- 
leźć źródło tego - „przeciekłt”. 
Idąc po „śladach”” wyżłobio- 
nych przez „cuchnący” strumy- 
czek docierają do nieznanego 
kolektora. — Aha, to stąd płynie 
ten smrodek — mówi zastępo- 
wy — zamelduję szefowej o na- 
szym ousryciu, a ora ustali kto 
jest winowajcą i pewnie wycią- 
gnie z tego konsekwencje. 

Do stołówki w budynku 
ośrodka wpadają zziajani zwia- 
dowcy. — Myśmy odkryli dwa 
źródła ścieków — przechwałają 
się „Leśne duszki”. — A my tyl- 
ko jedno, ale za to jakie!!! — 
odgryzają się „Supermeni”” 
Oboźny ucisza całe towarzys- 
two. — O wszystkich znalezi- 
skach pomówimy: wieczorem. 
Zastępowi zameldują o tym 
druhnie komendantce. 

Od stolików, przy których 
siedzą „Srebrne gwiazdeczki” 
niesie się przyśpiewka „Smacz- 
nego, smacznego życzymy 
wam...” Ogromne porcje bły- 
skawicznie znikają z talerzy. — 
Czy jest ktoś jeszcze głodny? — 
donośny głos „Babci” odbija 
się echem, ponieważ w stołów- 
ce nie ma już nikogo. — Uciekli— 
śmieje się główny „Super- 
men”. Codziennie jest to samo, 
ilekroć „Babcia” proponuje re- 
petę. Z takimi porcjami to na- 
wet dorośli mieliby poważne 
trudności... 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 





Fot. Zbigniew Bisanz 


WAKACJE Z LATAWCEM 
PO RAZ DRUGI (9) 





SKŁADAK 


Konstruktorzy latawców po- 
zazdrościli zapewne wędka- 
rzom i kajakarzom, ipostanowili 
zbudować latawiec składany. 
Wygodny w transporcie i łatwy 
do składania. Przedstawiam za- 
tem w kolejnym odcinku taki 
właśnie latawiec skrzynkowy. 
Pokryciem latawca może być 
dobry papier pakunkowy, folia 
polietylenowa lub zszyty przez 
Mamę odcinek jakiejś starej, 
niepotrzebnej cienkiej tkaniny. 
Wymiary pasa potrzebnego do 
utworzenia pokrycia jednej 
skrzynki latawca pokazano na 
rysunku. Wzdłuż obu dłuższych 
krawędzi wklejamy mocną nić, 
pozostawiając krótkie, około 
80-100 mm odcinki w miejscach 
zagięcia pokrycia. Będą one po- 
trzebne do przywiązania pokry- 
cia do podłużnic. Pokazano to 
na rysunku B. Jak wygląda skle- 


jony, gotowy człon jednej 


skrzynki widzicie na rysunku C. 

Szkielet latawca tworzą czte- 
ry beleczki sosnowe, o równym 
słoju bez sęków, o długości 1000 
mm każda i przekroju poprze- 
cznym 10x10 mm. Pełnią one 
funkcję podłużnic, łącząc obie 
skrzynki pokrycia. Latawiec 
nasz ma poprzeczny przekrój 
rombowy. To znaczy, że usta- 
wiony jest po przekątnej: szer- 
szej w poziomie, a krótszej 
w pionie. Po wstawieniu podłu- 
żnic do przygotowanych skrzy- 
nek papierowych (czy z innego 
materiału) musimy je umiejsco- 
wić, to znaczy pokrycie musi 
być napięte równiutko, a całość 
nie powinna być chwiejna. 
W tym celu sporządzamy 4 roz- 
pórki drewniane (10x10 mm) 
z których dwie, oznaczone nr3 
na rysunku, mają długość po 500 
mm, a dwie oznaczone nume- 


rem 4 mają długość po 750 mm. 
Końce rozpórek zaopatrzone są 
w widełkowate obejmy. Jak taka 
obejma wygląda, pokazano na 
osobnym rysunku. Dwa odcinki 
skośnie ściętych beleczek przy- 
klejone są do rozpórki i silnie 
owiązane nicią na klej, tworząc 
wytrzymałą całość. Naturalnie, 
długość pary beleczek górnych 
i dolnych musi być jednakówa, 
aby latawiec nie miał konstruk- 
cji przekrzywionej w jedną czy 
drugą stronę. Beleczki trzeba 
tak przygotować, aby możliwie 
ciasno rozpieraty podłużnice. 

Najlepszy opis niewiele tutaj 
pomoże — trzeba samemu dopa- 
sować poszczególne beleczki, 
usuwając usterki. Gotowy do lo- 
tu latawiec otrzymamy dopiero 
po przywiązaniu uzdy. Składa 
się ona z trzech linek: dwóch 
górnych o długości po 450 mm 
i jednej dolnej o długości 820 
mm, mającej wstawkę z pasma 
gumy (np. od starej dętki rowe- 
rowej). Amortyzator gumowy 
korzystny jest podczas puszcza- 
nia łatawca przy porywistym 
wietrze. Linki lniane lub stilono- 
we zakończone są kółeczkami 
lub kołkiem do zaczepiania linki 
holowniczej. Latawiec zdolny 
jest do osiągania wysokości, na- 
wet 500 i więcej metrów. Pusz- 
czamy go na holu o grubości 
około 0,8-1 mm, zwijanym na 
kołowrotku sporządzonym 
z odcinka grubszej sklejki lub 
deseczki. Opisem tego latawca 
kończę krótki cykl o konstruk- 
cjach skrzynkowych, życząc po- 
wodzenia na zawodach sporto- 
wych, a także podczas zabaw 
z łatawcami. 


PAWEŁ ELSZTEIN 
Rysunek: autora 


NR3=500, NR4=750___ 
pom GAJ 

















„Zawisza Czarny” — harcerski jacht szkolny, 
skończył właśnie 25 lat. Przy jubileuszowej okazji 
nieskromnie przypominamy niemały udział 
„Świata Młodych” w tworzeniu harcerskiej floty. 
Na przełomie łat pięćdziesiątych i sześćdziesią- 
tych bardzo aktywnie i z zapałem uczestniczyliś- 
my we wszystkim, co miało wesprzeć ideę jej 
powstania, prowadziliśmy też na jej rzecz własne 
akcje. Z największym entuzjazmem oddawał się 
tym działaniom nasz redakcyjny kolega, będący 
dziś na emeryturze, Wacław Bisko. 


Z jego inicjatywy była prowadzona na łamach 
„ŚM” (i nie tylko) szeroka akcja zbierania „cegie- 
łek na harcerską flotę”. Przed dwudziestu sześciu 
laty oprócz „Zawiszy Czarnego” tworzona była 
flotylla tzw. „Czerwonych Żagii” przerabianych 


na jachty z... ratunkowych szałup. „Czerwone 


Żagle” wykruszyły się już ze służby. „Zawisza 
Czarny” trwa. Jest jakby trochę i naszym dziec- 
kiem. Fakt niezbity, że jeszcze w 1972 roku nad 
jedną z koi umocowana była mosiężna tabliczka 
mówiąca, że to miejsce — za zasługi w budowie 
harcerskiej floty — zarezerwowane jest dla 


„Świata Młodych”. 











Ćwierć wieku to sporo lat, wystarczy, żeby statek obrósł 


Fot. A. Kamiński 


w 2gendy. Oczywiście, aby tak się stało, muszą być z aim 


związani ludzie, którzy kochają jego pokład jak własny dom. 


A może i jeszcze bardziej... 





- «= Kiedy przyszedł do nas, był za- 
rdzewiatym wrakiem. Co gorsze, towa- 
rzyszyła mu zła sława — druh Tadeusz 

_sprawdza w notesie datę — pochodził 
z serii lugrotrawierów, zbudowanych 
na początku lat pięćdziesiątych przez 
Gdańską Stocznię Północną. Wszystkie 
one nosiły imiona ptaków. Na burcie 
naszego wraka można było jeszcze od- 
czytać imię „Cietrzew”. Zła sława... 
jednostki te przewracały się w sztor- 
mie. Tonęli ludzie. Ale „Cietrzew” miał 
czyste sumienie, a my — grupa instruk- 
torów — byliśmy przekonani, że będzie 
dobrze służył harcerzom. Mnie przy- 
padło w udziale organizowanie pracy 
w stoczni. W czasie przebudowy zdjęto 





nadbudówki, dodano stępkę balasto- 
wą, ustawiono maszty i oczywiście 
urządzono wnętrze mieszkalne. I tak 
powstał żaglowiec przystesowany do 
pracy z młodzieżą, którego system oża- 
glowania jest łatwy nawet dla nie posia- 
dających zaprawy morskiej... 

Od pierwszych chwil związany był 
z „Zawiszą” mechanik, pan Bronisław 
Aleksandrowicz. Znany nawet tej mło- 
dzieży, która się z nim nie zetknęła. 
Bowiem po każdym rejsie rodziły się 
nowe anegdotki związane z jego oso- 
bą, krążące po żegłarskim światku. Je- 
szcze w stoczni miał taki zwyczaj; że 
z każdą sprawą, zadawałoby się nie do 
załatwienia zgłaszał się do dyrektora. 
Przychodził i mówił: 
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Wiatr zmienił kierunek. Alarm 
„doo żagli” poderwał wszyst- 
kie wachty na nogi 


4 


Przygotowujemy się do wej- 
ścia do portu. Za burtę wyrzu- 
camy (czytaj wywieszamy) od- 
bijacze, by biały kadłub „Zawi- 
szy” nie obijał się o keję 





Każda wolna chwila na „Zawi- 
szy” wykorzystywana jest na 
drzemkę 


'r. Pan Bronisław drugi od 


— Dyrektorciu, taż śrubka jest po- 
trzebna na „Zawiszy” (pan Bronisław 
mówił przy tym śpiewnie, bo pochodził 
z Wileńszczyzny). 

— No to panie Bronku — denerwował 
się dyrektor — co pan tu do mnie 
z drobną sprawą przychodzi. Z tym 
trzeba do szefa produkcji. 

— Taż ja tylko chciałem zgodę uzy- 
skać... ! zgłaszał się z tą zgodą do szefa 
produkcji i mówił, że on już znalazł 
w stoczni odpowiednią odkuwkę wału, 
a dyrektor wyraził zgodę na jej zabra- 
nie. (Ponieważ wymieniano silnik, po- 
trzebny był wał. Gdyby się chciało za- 
mówić nowy, czekać by trzeba ze czte- 
ry lata na wykonanie.) No i powstała 
awantura, szef produkcji nie chciał dać, 
bo to było przecież przygotowane na 
inny statek. Sprawa wracała do dyrek- 
tora i okazywało się, że wał jest właśnie 
tą brakującą „śrubką”... 


Przepraszam 

w imieniu mechanizmów... 

Najpierw pływało się na szwedzkim 
silniku, bardzo prostym, pochodzącym 
z lugrotrawlera a zbudowanym na do- 
kumentacji z 1924 roku. Miał on tak 
zwaną żarową głowicę, a rozruch do- 
konywał się za pomocą sprężonego 
powietrza. 

Podchodziliśmy kiedyś do Rotterda- 
mu. Z mostu pada komenda nasilnik; — 
„Cała wstecz!” — W maszynach coś się 
zakotłowało, a „Zawisza” sunie dalej 
prosto na nabrzeże. Była niedziela. Tłu- 
my ludzi. Wszyscy patrzą, żaglowiec 
z Polski. Cisza. I w tej ciszy nagły trzask. 
„Zawisza” dziobem „dotknął” wyso- 
kiego kamiennego nabrzeża. Z łańcu- 
chów mocujących bukszpryt do kadłu- 
ba poszły iskry. „Zawisza” opadł. Sta- 
nął. Poszły rozkazy na cumy. Po mane- 
wrach kapitan krzyczy: — Panie Bronku, 
co tam jest z maszyną? 

Wyskoczył pan Bronisław na pokład 
i mówi: — Taż panie kapitanie, ja prze- 
praszam w imieniu mechanizmów. Taż 
fałszywe powietrze do rurki dostało 
się... 


Pamiątkowe zdjęcie z gość- 
mi w Trawemiinde w 1972 


iewej 


Fot. Charlotta Johanns 


Wachta przy kole stero- 
wym należy do najprzyjem- 
niejszych 


" Znaczyło to, że nie zadziałał aparat 
sprężonego powietrza... $ 


Dziwny sen 

Ten silnik sprawiał masę kłopotu 
i staraliśmy się o jego wymianę. Po 
różnych perypetiach zdecydowano 
wymontować silniki ze stojących 
w Szczecinie dwóch przedwojennych 
trawierów rybackich „Korab I'' i „Korab 
l". Były to „dieśle'* o mocy 330 koni. 
Te wszystkie prace wykonała w okresie 
zimowym załoga. Przetransportowano 
je do Szczecińskiej Stoczni Remonto- 
wej, gdzie jeden z nich przystosowano 
do potrzeb „Zawiszy”. Drugi przewie- 
ziono do Gdyni, do Stoczni im. Komu- 
ny Paryskiej, jako ewentualny zapa- 
sowy. 

Pewnego dnia wpada do mnie pan 
Bronisław ze zjeżonym włosem i po- 
wiada, że jemu się śniło, że w stoczni 
silnik zabierają! 

— No, panie Bronku — mówię — silnik 
to nie jest lekka rzecz... 

— Na złom zabierajął 

— Jeśli pan się tak niepokoi, to niech 
pan tam jedzie. 

1 pan Aleksandrowicz trafił w Stoczni 
na wielkie porządki. Ponieważ silnikim 
zawadzał, wszystko było przygotowa- 
ne, żeby go pociąć i na złom sprzedać! 

Pan Bronek miał bardzo opiekuńczy 
stosunek do młodzieży, która stawiała 
pierwsze kroki na pokładzie. Bywały 
w wielu portach, chętnie służył za prze- 
wodnika na lądzie zapewniając: — Taż 
spokojna głowa. Ja was wszędzie za- 
prowadzę. języki znam to wy wszystko 
pokupicie... Kiedyś w Szwecji zabrał 
grupkę i poszedł do „taniego sklepu 
z ubraniami”. Właściciel zobaczywszy 
gromadkę, poczuł ruch w interesie, 
wystąpił i usłużnie czekał na pytania. 
A pan Bronek złapał za rękaw jakiejś 
kurtki, czy płaszcza i pyta — skolko 
calen? 

Można się śmiać, ale świetnie się 
porozumieli... (cdn.) 

Opowieść spisała: 
WIESŁAWA MROCZEK 





„Tajemnica 
stalowego miasta” 





Co prawda wakacje zbliżają się już ku koń- 
cowi, ale przecież i wrzesień bywa miesiącem 
nadającym się do używania letnich ciuchów, 
a nikt nie powiedział, że tzw. mini-sukienkato 
strój wyłącznie wakacyjn 


Mini-sukienka, czyli inaczej mówiąc su- 
kienka króciutka, zdecydowanie odsłaniająca 
kolana. I to co najmniej kolana, bo jak dziew- 
czyna nogi ma zgrabne i szczupłe, może od- 
słonić i pół uda. Uwaga! W tym miejscu muszę 
zrobić bardzo ważne zastrzeżenie — mini-su- 
kienka, to strój wyłącznie dla dziewczyn 
szczupłych! Zdarza się również, że dziewczy- 
na szczupła nogi ma w ogóle zgrabne, ale 
same uda troszkę za obfite. Sprawdźcie więc 
bardzo krytycznie przed lustrem, naile można 
je odsłonić — żeby było ładnie. 


Mini-sukienki mają dość różne fasony. 
Można z nich wyodrębnić dwa, najbardziej 
charakterystyczne. 

Pierwszy — to luźny worek. Noszony jak 
worek właśnie (tutaj mieszczą się króciutkie 
sukienki z dzianiny, czyli rodzaj przedłużo- 
nych pulowerów), albo przepasany w talii pa- 
skiem. Z tym że ten pasek nie eksponuje talii, 
to znaczy jej nie ściska. Ma sobie po prostu 
wisieć. 


DOM M 


świata młodych 


Drugi fason — to sukienka z dopasowaną 
górą, w talii odcinana, a dół ma suto marszczo- 
ny. W żurnalach widzi się sporo takich mini- 
sukienek, których doły złożone są nawet z kil- 
ku wystających spod siebie falban. 

Gatunek użytego do sukienki materiału, 
długość rękawów czy ich brak — to już kwestia 
drugorzędna. Zależy to od tego, czy sukienka 


taka ma być ciuchem letnim czy przeznaczo- - 


nym na okres chłodniejszy. Może być i zimo- 
wa, np. worek ze sztruksu. Wtedy nosi się do 
niej grube, kolorowe rajstopy. Albo... spodnie 
o dość wąskich nogawkach. 


ś mogłby zadać pytanie — a co z mi 

Iniczkami, dlaczego mowa jest tylko o 
ni-sukienkach? Otóż dlatego, że na razie mini 
są tylko całe sukienki. Przynajmniej z przeglą- 
du najnowszych żurnali tak wynika. Co praw- 
da nic nie stoi na przeszkodzie, aby — jeśli ktoś 
chce — sprawić sobie taką króciutką spódnicz- 
kę, bo w modzie wszystkie chwyty są obecnie 
dozwolone, lecz... to już nie będzie TO! 


RIUSZKA 


NAJMNIEJSZE 
MIASTO ŚWIATA 


Jest nim samotne i zapom- 
niane w centrum górzystej Istrii 
miasteczko Hum. Liczy za- 
ledwie 16 mieszkańców. Jest 
to jedno z najpiękniejszych 
średniowiecznych miasteczek 
Istrii. Powstało w XV wieku, 
a freski w miejscowym kościele 
św. Hieronima pochodzą z XIl 
wieku. A 


NIE MAJĄ 
GŁOSU 


„Mówiących” ryb nie jest 
wcale tak mało. Na dodatek wy- 
dają one z siebie dość rozmaite 
dźwięki. Niektóre koniki mor- 
skie tzw. „igły morskie” pstry- 
kają, niektóre odmiany suma 
skrzypią, czarnomorskie „zele- 
nuszki” żyjące u wybrzeży Buł- 
garii zgrzytają, a indonezyjskie 
ryby „tarpony” trąbią prawie 
tak samo jak samochody. Śle- 
dzie natomiast rozmawiają 
szeptem. (jz) 








FAJNO JEST 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 





Po poobiedniej ciszy kolej na 
drugi j już tego dnia zwiad. Tym 
razem cała gromadka wyjeżdża 
do Chorzowa, do Wojewódz- 
kiego Parku Kultury i Wypo- 
czynku im. gen. Jerzego Ziętka, 
by poznać zabytki architektury 
swojego regionu. Po zwiedze- 
niu skansenu starych zabudo- 
wań gospodarskich wsi śląskiej 
wracają do Katowic. podobnie — 

_jak przed południem rejestrują 
w swoich notesach obiekty za- 
bytkowe w dzielnicach stolicy 
województwa. Zaliczają do 
nich górnicze familoki Niki- 
szowca, rynek i przedszkole 
w Giszowcu. 

Po kolacji zdają relację druh- 
nie komendantce, a później 
oglądają filmy rysunkowe Dis- 
neya wyświetlane z magneto- 
widu. 

Druh obożny — wędr. Miro- 
sław Radlak — mówi, że to do- 
piero drugi dzień czwartego 
turnusu. — Byli już u nas uczest- 
nicy z Rudy Śląskiej, Chorzowa, 


Siemianowic, Sosnowca, 
a nawet ze Skarżyska Kamien- 
nej. Wczoraj wieczorem uczest- 
nicy nowego turnusu zdoby- 
wali _NAL-owskie chusty. 
Biegali po nie prześcigając się 
nawzajem, ale schowaliśmy je 
przemyślnie w  paprociach, 
krzakach i na drzewach. Tym, 
którzy mieli jakie takie harcer- 
skie doświadczenia, a w dodat- 
ku potrafili odnaleźć drogę za 
pomocą znaków patrolowych, 
nie sprawiło to wielkich trudno- 
ści. Inni wracali zmęczeni, lecz 
szczęśliwi — poznali bowiem 
coś nowego, coś, co mamy na- 
dzieję, pozwoli im po waka- 
cjach wstąpić do harcerstwa. 
Najwięcej pracy mają in- 
struktorzy. Starają się tak uło- 
żyć program, by wszyscy byli 
zadowoleni. Organizują atrak- 
cyjne wycieczki w Beskidy i na 
Jurę Krakowsko-Częstochow- 
ską, które dzięki pomocy wy- 
próbowanych przyjaciół z KWK 
„Staszic” i ku ogólnemu zado- 
woleniu, w każdym turnusie 
dochodzą do skutku. Dużym 
powodzeniem cieszą się rów- 
nież kąpiele w pobliskim base- 
nie, a także gry i zabawy tere- 
nowe. 
A tak w ogóle — to w stanicy 
NAL-u w Giszowcu fajno jest... 
KAZIMIERZ Ów 





PISKLĘ DINOZAURA 


Już od kilku lat paleontologo- 
wie amerykańscy skupiają swoją 
uwagę na znalezisku ze stanu 
Montana. W 1978 roku zostały 
odkryte skamieniałe szczątki di- 
nozaurów. Takie odkrycie nie 


jest co prawda wielką rzadkoś- 
cią, lecz dinozaury z Montany 
odznaczają się pewną osobli- 
wością, która je odróżnia od in- 
nych. Mianowicie wysiadują 
one jaja... (jz) 





SZEŚCIONOGI NUREK 


(„ilustrowany Kurier Pol- 
ski”). Specjaliści japońscy skon- 
struowali specjalny typ robota, 
który wyglądem przypomina 
sześcionogiego owada i prze- 
znaczony jest do badania dna 
morskiego oraz prowadzenia 


operacji technologicznych przy 
budowie portów. Nowy „miesz- 
kaniec” podwodnego świata 
waży 250 kilogramów, ma śred- 
nicę 1,2 metra, wyposażony jest 
w. dwa reflektory, kamery oraz 
przyrządy pomiarowe. 





Chcesz wejść na Mount Everest? 


= Jak donosiliśmy, lista wypraw 
jest już zamknięta do 1997 roku. 
Wyprawy himalaistyczne przy- 
noszą rządowi Nepalu spore 
dochody. W 1984 r. opłaty za 
prawo wspinaczki na nepalskie 
szczyty Himalajów wyniosły po- 


i 





nad dwa miliony rupii. Trzeba 
wiedzieć, że opłaty stale rosną. 
Aktualnie za prawo wejścia na 
Mount Everest trzeba zapłacić 
50 tysięcy rupii. Ile będzie to 
kosztować w 1997? Znacznie, 
znacznie drożej! 


UŚMIECH NUMERU | 


W CZASIE przechodzenia przez skrzyżowanie pani Mądralowa zo- | 
stała potrącona przez rowerzystę. Przepraszając ją bardzo mężczyzna 


mówi: 
— Ale i tak miała pani wyjątkowe szczęście! i 
— Co pan przez to rozumie?! I 
— No, bo ja mam dziś wolny dzień, a aoemakie oka dj Ra i 
kierowcą autobusu! 
PÓŹNYM wieczorem pani Iksińska melduje na posterunku milicji, że | 
1 jej mąż nie wrócił do domu. j 


— Niech mi pani opisze męża — prosi dyżurny. — Czy ma jakieś znaki i 


| szczególne? 
— Do tej pory nie... Ale jak wróci?! 


OBSERWACJE 
SŁONECZNYCH 


PLAM 


W jednym z numerów „ŚM” zapropono- 
wał pan, aby ci wszyscy, którzy prowadzą 
obserwacje astronomiczne podzielili się 
z czytelnikami swoimi doświadczeniami. Pra- 
gnątbym więc zaproponować wszystkim czy- 
telnikom „Tomika”, którzy posiadają cho- 
ciażby niewielką lunetkę, by zajęli się tak pas- 
jonującą sprawą jaką jest obserwacja plam 
słonecznych. Słońce jest jedynym obiektem 
astronomicznym, którego obserwacje mogą 
być niebezpieczne dla zdrowia, oczywiście 
myślę tu o uszkodzeniu wzroku. Nie wolno 
nigdy spoglądać przez żaden instrument bez- 
pośrednio na Słońce, ani nie radzę również 
eksperymentować z żadnymi filtrami ciem- 
nymi. Jedynym bezpiecznym sposobem ob- 
serwacji Słońca mogącym grozić jedynie 
uszkodzeniem przyrządu (jeżeli nie robimy co 
kilka minut przerwy w celu ostudzenia socze- 
wek) jest rzutowanie obrazu Słońca naekran. 
Możemy do tego użyć jakiejkolwiek lunety 








czony za lunetą w takiej odległości aby obraz 
tarczy Słońca miał średnicę 10 — 15 cm. Oczy- 
wiście obraz ten powinien wypadać wcieniu, 
a luneta powinna być umieszczona na staty- 
wie, bo inaczej w drgającym obrazie nie uda 
się nam zobaczyć drobnych pojedynczych 
plam. Obserwacje Słońca są bardzo pasjonu- 
jące, można je badać dla przyjemności a moż- 
na również wykorzystać obserwacje amator- 
skie w celach naukowych. Możemy np. zli- 
czać plamy i oceniać ich liczby. Obserwacje 
Słońca i plam słonecznych są stosunkowo 
łatwe, a na dodatek obserwując je można 
w prosty sposób dozować pełną aktywność 
słoneczną. Chciałbym więc jeszcze raz zachę- 
cić wszystkich do obserwacji słońca dla przy- 
jemności lub nauki. 











FAHRENHEIT 
URODZAŁ SIĘ 
300 LAT TEMU 


(PAP). Pierwszy zastosował rtęć jako 
ciało termometryczne, co otworzyło mu 
w 1724 r. progi Towarzystwa Królewskie- 
go w Łondynie, odkrył zależność tempe- 
ratury wrzenia od ciśnienia atmosferycz- 
nego, zaproponował — w 1725 r. skalę 
temperatury powszechnie stosowaną do 
dziś w krajach anglosaskich. Mowa oczy- 
wiście o Gabrielu Danielu Fahrenheicie. 
Aczkolwiek w Polsce nie posługujemy się 
skałą Fahrenheita, jednakże interesujące 
są związki tego uczonego z naszym kra- 
jem. Fahrenheit urodził się bowiem 22 
maja 1686 r. w Gdańsku, który był połą- 
czony z Rzecząpospolitą Obojga Naro- 
dów: Polski i Litwy. Ponieważ pochodził 
z rodziny kupieckiej, w wieku 15 lat posła- 
ny został do Amsterdamu na naukę ku- 
pieckiego fachu. Wkrótce jednak porzucił 
naukę w tym kierunku i zajął się studiami 
techniczno-fizycznymi. Tu trzeba przy- 
pomnieć, że w owym czasie Niderlandy 
byty centrum rozwoju aparatury precyzyj- 
nej i optycznej. 


Młody Fahrenheit zaczął się fascyno- 
wać — podobnie jak i wielu współczesnych 
badaczy — pomiarami ciepła i zimna, tem- 
peratury ciała ludzkiego i temperatur ze- 
wnętrznych, a co za tym idzie — konstruo- 
waniem niezbędnych do tego instru- 
mentów. 

Sławę światową przyniosło mu opraco- 
wanie termometru rtęciowego, za co 
przyjęty został do Royal Society w Londy- 
nie. W 1725 r. zaproponował skalę tempe- 
ratury utworzoną na podstawie dwóch 
punktów stałych: O st. F. — temperatury 
krzepnięcia mieszaniny śniegu z salmia- 


a nawet lornetki. Ekran powinien być umiesz- 


kiem I 100 st. F. — normalnej temperatury 
ciała ludzkiego. Jednostką temperatury 
w tej skali jest stopień Fahrenheita (st. F.) 
Temperatura zamarzania wody (0 st. C) 
wynosi 32 st. F, zaś temperatura wrzenia 
wody (100 st. C.) wynosi 212 st. F. Skalata 
jest stosowana w krajach posługujących 
się angielskim lub amerykańskim syste- 
miem miar. 

Przeliczanie wartości temperatury od- 
czytanej ze skali Fahrenheita na wartość 
w skali Celsjusza (i na odwrót) jest nieco 
skomplikowane. Aby uzyskać wartość 
temperatury w skali Fahrenheita należy 
skorzystać z następującej zależności. 


zez 
F=5 -C+32 


Natomiast „przejście” ze skali Fahrenhei- 
ta na skalę Celsjusza należy posłużyć się 
następującym wzorem: 


5 
8 

W pięć lat po propozycji Fahrenheita 
francuski fizyk i przyrodnik Rene Antoine 
Ferchault de Reaumur zaproponował ska- 
lę temperatur, w której punkt O st. odpo- 
wiada temperaturze zamarzania chemicz- 
nie wody, zaś jako temperaturę jej wrze- 
nia przyjęto 80 st. Skala Rćaumura — acz- 
kolwiek mniej popularna niż później Cel- 
sjusza — przetrwała w niektórych krajach 
europejskich niemal do naszych czasów... 

Największą jednak popularność — ze 
względu na swoją przejrzystość — zyskała 
sobie stustopniowa skala termometrycz- 
na przedstawiona w 1742 r. przez Andersa 
Celsjusza — szwedzkiego fizyka i astrono- 
ma. W skali tej — powszechnie używanej 
do dzisiaj na całym świecie — za punkty 
odniesienia przyjęto temperatury zama- 
rzania i wrzenia wody. Różnica tempera- 
tur pomiędzy tymi wielkościami została 
podzielona na sto stopni. Nie każdy jed- 
nak wie, że Celsjusz oznaczał wówczas 


c= -F-32 


ul. Ogrodowa 6/33 
11-200 Bartoszyce 


punkt wrzenia wody jako zero, zaś punkt 
topnienia lodu — jako sto stopni. Dopiero 
niejako odwrócona i przyjęta obecnie zna- 
ną postać. 

Przypomieć trzeba, że poprzez przesu- 
nięcie początku skali termometrycznej do 
temperatury zera bezwzględnego uzyska- 
no tzw. skalę Kelwina, w której punkt za- 
marzania wody ma temperature 273,15 
st. K, zaś wrzenia 373,15 st. K. 


Wracając do uzdolnionego gdańszcza- 
nina: wyczerpany zbyt intensywną pracą 
zmarł w swych najlepszych twórczych la- 
tach, w wieku zaledwie 50 lat— 16 sierpnia 
1736 r. w Hołandii — w Amsterdamie iub 
w Hadze. 


oK o oc 





Temperatura +50'C na skali Kełwina wy- 
nosi 323, a na skali Fahrenheita 122% 








MŁODZIEŻOWY: : 
KONKUJ PO 


ASTRONOMICZNO- 
ASTRONAUTYCZNY 
REGULAMIN 


1. Młodzieżowy Konkurs astronomi- 
czno-astronautyczny organizuje Klub 
Popularnonaukowy  „Andromeda” 
w Andrychowie. 

2. Konkurs ma na celu zwiększenie 
zainteresowania młodzieży lotami 
kosmicznymi i wiedzą o wszechświe- 
cie oraz badaniami prowadzonymi 
w przestrzeni pozaatmosferycznej 
w Układzie Słonecznym. 

3. Do udziału w konkursie dopuszcza 
się uczniów z 2 najwyższych klas szkół 
podstawowych i wszystkich uczniów 
szkół zasadniczych, liceów ogólnoksz- 
tałcących i ekónomicznych oraz tech- 
ników zawodowych. 

4. Konkurs jest trójstopniowy. 
W Ietapie (do 10 września 86 r.) uczes- 
tnicy opracują pisemne referaty na 
wybrane przez siebie tematy z zakresu 
astronomii i astronautyki. W drugim 
etapie (do 30 września 86 r.) organiza- 
tor dokona wstępnej selekcji opraco- 
wań a następnie wybierze najlepsze 


do finału konkursu. Wyróżnione prace 


będą referowane i omawiane przez 
poszczególnych autorów podczas se- 
minarium (Ill etap). 

5. Jury oceniając w finale poszczegól- 
ne wypowiedzi uczestników, będzie 
brało pod uwagę zarówno poziom ifa- 
chową poprawność pracy pisemnej, 
sposób jej ustnej prezentacji oraz od- 
powiedzi na uwagi dyskutantów. 

6. Prace należy przesyłać pod adre- 
sem: Klub Popułarnonaukowy „AN- 
DROMEDA"', skr. poczt. 30, 34-120 An- 
drychów — do dnia 10 września br. 
(decyduje data stempla pocztowego). 
7. Prace należy przesyłać w czytel- 
nym rękopisie na arkuszach papieru 
formatu A4. Powinna ona być podpi- 
sana imieniem i nazwiskiem oraz za- 
wierać takie dane jak: klasa, jej profil, 
nazwa i adres szkoły, a także adres 
prywatny (podać kody pocztowe). 

8. Każda praca nadesłana na konkurs 
powinna zawierać analizę jednego 
konkretnego zagadnienia. Do każdej 
należy podać żródła, z których uczest- 
nik korzystał przy jej opracowywaniu. 
9. Każdy uczestnik, który w terminie 
nadeśle swoje opracowanie zostanie 
poinformowany pisemnie o wynikach 
| etapu konkursu. Otrzyma również 
szczegółowy program i termin semi- 
narium, najpóźniej do 20 września br. 
10. Laureaci konkursu otrzymają dy- 
plomy oraz upominki książkowe. 


Jury Konkursu 





Ale serce Drzewa pełne było smutku, a dusza Niedźwiedzia posępna; 
dręczyła je myśl o powrocie wojowników do zniszczonej wioski. Wojow- 
nik spodziewa się śmierci, ale własnej, tam zaś, wśród ruin i zgliszcz 
małych chatek leżały” trupy kobiet i dzieci. Wśród nich znalazł wódz 
zwłoki żony i dwóch małych synków. Smutek powszechny był tak 
wiełki, tyle było nieszczęścia i rozpaczy bezmiernej dokoła, że wódz nic 
nie powiedział o swoim bólu. Opuścił nocą zburzoną wioskę i wrócił na 
pobojowisko. W głębokiej ciszy stał samotnie pod drzewem i z głębo- 
kim, przejmującym bólem myślał o pięknym miodowym miesiącu, kiedy 
był tak szczęśliwy ze skromną, ciemnooką dziewicą. Gardło ru się 
ścisnęło, przyszła chwila słabości. Wnet się opanował, powitał Drzewo 
i czaszkę Niedźwiedzia, podziękował za zwycięstwo — o, zwycięstwo! — 
potem rzucił się na ziemię, wsparł głowę na grubym korzeniu, ukrył 
twarz w miękkim posłaniu z igieł i gorzko zapłakał. Nie był już wojowni- 
kiem, byt tyłko zwyktym człowiekiem. 

Nikt tego nie widział. Olbrzymia sosna nisko pochyliła konary, duch 
niedźwiedzia siedział bez ruchu; chciał coś powiedzieć, ale z żalu nie 
mógł słowa wydobyć. 

Później, gdy rosa osiadła na igłach i zaczęła z nich spływać, opadła jak 
tzy na leżącego wojownika i na pole bitwy, która przyniosła zwycięstwo 
gorsze od niejednej klęski. 

Białych było zbyt wielu, aby Indianie mogli ich pokonać swoją prymi- 
tywną bronią. Nastąpiły krwawe rzezie czerwonych. Tam gdzie uczciwa 
wojna nie przyniosła skutku, biali uciekali się do środków handlowych, 


do represji kulturalnych, wreszcie do wódki. Na kontynent amerykański 
spadła szarańcza wygnańców ze wszystkich krajów europejskich, ludzi 
głodnych ziemi, płodnych jak króliki i bezwzględnych. Czego nie mogii 
zawojować i zmusić do posłuchu, niszczyli ogniem i mieczem. Dym 
spalonych lasów i pożarów prerii bił do nieba przyciemniając światło 
słoneczne. Wielkie przestrzenie zamienione zostały w pustynię, a po 
preriach trudno było podróżować — wszędzie leżały tysiące zabitych bez 
potrzeby bizonów, których padlina gniła i cuchnęła potwornie. Biali 
zabijali zazwyczaj również samice, nie bacząc na to, że małe bezużytecz- 
ne jeszcze bizony, pozbawione opieki matczynej, muszą zginąć z głodu. 


Nieliczni pozostali przy życiu Indianie stali się we własnym kraju 
ludźmi pozbawionymi opieki prawa; spędzono ich w rezerwaty pod 
nadzór urzędników państwowych, niewiele albo nic wspólnego z India- 
nami nie mających. Znów rozpoczęły się straszłiwe, krwawe wałki, 
podczas których nie brakło niestety z indiańskiej strony zdrady; biali 
nazywali takich renegatów „przyjaciółmi” i wystawiali im nawet 
pomniki. 

Obie strony wyrzynały się w sposób potworny, okrucieństwom nie 
było miary. Ziemia, o której posiadanie walczono, przesiąknięta była 
krwią. Spokojni i pogodni pierwsi mieszkańcy tegio kraju stali się 
okrutni, przebiegii i często płacili wiarołomstwem za zdłradę. 

W małych miasteczkach nadgranicznych najczęściej głównymi budyn- 
kami były domy publiczne i więzienia. Wśród białych majeźdźców rozwi- 
nął się bandytyzm, powstała klasa łudzi zdecydowanych na wszystko, 





terroryzujących nieraz całe wioski i mordujących dla celów rabunko- 
wych zarówno czerwonych jak białych. Zbiedzeni Indianie przyglądali 


„się częstokroć, jak białi walczyli ze sobą o ziemię, nie należącą do 


żadnego z nich. Z 

Cywilizacja ruszyła na zachód i od razu zyskał on nazwę dzikiego — 
sławny „Dziki Zachód” z romansów, pieśni i legend rodził się właśnic. 

Drzewo widziało to wszystko, ale stało spokojnie, cicho, bez ruchu, 
wielkie i ponure. 

Wiele lat minęło od historycznej, zapomnianej już bitwy. Ka 
wiodącej przez kuizcistą łąkę ku przełęczy górskiej ukazał sią s 
Szedł wo!cynu, niepewnym krokiem człowieka mającego bardzo 05727 
czony zasób si i czujączgo, że jego życie dobiega krzsu. Podszedł © 
olbrzymiej sosny stejącej szmotnie na przełęczy, usiadł na jedsy: + 
z grubych korzeni i zamyślonym wzrokiem wybiegł ku preriom. 

Wszędzie, jak oko sięgało, widać było osiedla ludzkie, ate nie szałasy 
i wigwamy, tylko drewniane domki białych, porozrzucane na nużąco 

j szachownicy uprawnych pól. Wielkich, ciemnych stad bizo - 
nów nie było już widać, choć kości tych wspaniałych zwierząt piętrzyły 
się ogromnymi stosami tuż obok finii kolei żelaznej, którą zwożono je do 
fabryk, i przerabiano na sztuczne nawozy. O tym wszystkim starzec 
wiedział dobrze, bo widział to na własne oczy. 
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Wpadłszy w krąg odbywającej naradę starszyzny zawołał: 

— Niechaj się zaraz rozpocznie taniec wojenny! Szybko, do dzieła, 
kończmy przygotowania, jutro zwyciężymy! Dziś duchy są z nami. 
Niechaj młodzi ludzie pomalują swe ciała do walki! Bijcie w bębny 
wojenne, uderzcie w grzechotki, zadmijcie w orle świstawki! Niech się 
rozlegną okrzyki bitewne! Bądźmy silni! Jutro zwycięstwo! 

Wciąż wołał: — Bądźmy silni! — było to bowiem hasło, które podał mu 
na górze jego dobry duch. 
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Gdy jednak o brzasku nadciągnęli biali żołnierze, okazali się lepiej 
uzbrojeni niż Czarnonodzy, mieli większe konie, przede wszystkim zaś 
przeważali liczbą. Brpnią palną i szablami nieśli śmierć wioskom indiań- 
skim, nie oszczędzając nikogo. Zabijano kobiety z dziećmi na ręku, kła- 
dąc nieraz za jednym strzałem dwie ofiary. Niebiescy żołnierze ze śmie- 
chem rąbali uciekających starców i dzieci. Indianie uciekli na przełęcz. 
Na stromym podejściu małe, zwinne koniki indiańskie radziły sobielepiej 
niż rumaki żołnierzy. Artyleria była bezsilna. 


Indianie pognali swoje wierzchowce za przełęcz, gdzie były bezpiecz- 
ne, sami zaś pozostali w skałach, w ukryciu, kładąc żołnierzy celnymi 
strzałami z łuku. Pomniejsze oddziałki białych chwytali w zasadzki, 
zdobywali broń palną i obracali ją przeciwko samym białym. 

Na wysokogórskiej łące, u stóp ogromnej sosny, rozegrał się akt 
ostatni tej bitwy. Indianie stanęli murem przed świętym drzewem, które 
stało się teraz centralnym punktem starcia. A w wirze walki wódz wciąż 
czuł przy swoim boku obecność niedźwiedzia, już nie spokojnego 
i dobrotliwego, ale szybkiego; groźnego, krwiożerczego. Ramię indiani- 
na było silniejsze niż zazwyczaj, wódz czuł po każdym ciosie nowy 
przypływ energii. Nikt nie mógł mu się ostać. 

— Bije jak niedźwiedź — szeptali czerwonoskórzy wojownicy do siebie. 

Zgiełk odbił ię echem od pobliskich ścian górskich i uleciał ku niebu. 
Wydawać się mogło, że same góry i wielkie drzewo biorą udział 
w odbywających się tuż obok straszliwych wydarzeniach. Wielkie orły 








Co się wydarzyło 26 i 27 sierpnia 


26 VIll 1944 r. — w czasie Po- 
wstania Warszawskiego na Sta- 
rym Mieście zginęli członkowie 
sztabu Armii Ludowej, pod gruza- 
mi domu zburzonego bombą lot- 
niczą; mimo nieakceptowania po- 
litycznych cełów i motywów Po- 
wstania — żołnierze Armii Ludo- 
wej, którzy znałeźli się na tere- 
nach objętych walkami, czynnie 
włączyli się do bitwy. 


Odzyska- 
nych; wzięfi w nim udział przed- 
stawiciele terenów, które w 1945 
roku — w wyniku decyzji podję- 
tych w Poczdamie — wróciły po 
wiekach do Polski. 

Ponadto: 

27 VIII 1576 r. zmarł Tycjan, 
jeden z największych malarzy Re- 
nesansu. Malowane przezeń po- 
staci kobiece miały piękną, rudą 
barwę włosów, od tego czasu 
zwaną — tycjanowską. 

27 Villi 1770 r. — urodził się Ge- 
org Hegei, jeden z czołowych 
przedstawicieli klasycznej filozofii 
niemieckiej. W największym 
uproszczeniu — heglizm uczynił 
myśl ludzką ośrodkiem wszelkie- 
go postępu. Był ponadto jednym 
z głównych źródeł inspirujących 


filozofię Karola Marksa i Frydery- 
ka Engelsa. 

26 VIII 1880 r. — urodził się Guil- 
łaume Apollinaire, poeta francu- 
ski pochodzenia polskiego (właś- 
ciwe nazwisko poety brzmi: Wil- 
helm Apolinary  Kostrowicki). 
W histąrii literatury francuskiej 
zajmuje miejsce szczególne jako 
twórca surrealizmu i prób połą- 
czenia poezji z malarstwem. Apol- 
linaire był ochotnikiem w czasie 
I wojny światowej, zginął wskutek 
odniesionych ran. 

27 VIII 1965 r. — zmarł Le Corbu- 
sier, architekt i urbanista francu- 
ski, autor wielkich wizji urbanisty- 
cznych. Był projektantem m. in 
siedziby ONZ w Nowym Jorku, 
a także zbudowanego od podstaw 
miasta: Rrasilii, stolicy Brazylii. 
Studia nad jego dziełami przyda- 
łyby się polskim projektantom 
mieszkaniowych szkaradzieństw. 


Cytat na dziś i jutro 
Widziałem dziś Historię wjeźdża- 
jącą na białym koniu. 

Hegel o Napoleonie 
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latały nad walczącymi, krzycząc przeraźliwie. A wysoko nad wszystkimi 
wznosił się wierzchołek drzewa, które obserwowało przebieg boju jak 


nimi jak drwale bez chwili wytchnienia, stojąc Oko w oko i pierś w pierś 
z wrogiem. Żołnierze również walczyli dzielnie, ale ciężkie obuwie i cały 
żołnierski ekwipunek sprawiał, że byli wolniejsi w ruchach od zwinnych 
nagich indian. Białych wyrżnięto niemal do ostatniego żołnierza. 
iednia wodza sprawdziła się, opowiedział więc wojownikom 
po bitwie, jak wielkiej pomocy użyczyło im Drzewo i jak bohatersko 
walczył duch Niedźwiedzia tuż przy jego boku. Teraz już wszyscy 
Indianie uznali sosnę za świętą i złożyli u jej stóp ofiary dziękczynne. 
Czaszkę niedźwiedzią ozdobiono najpiękniejszymi pasami i piórami, 
a pod drzewem poskładano mnóstwo wartościowych przedmiotów. 
Od dawna już wierzyli Indianie, że dopóki drzewo stoi, dopóty będą 
żyli jako naród, gdy zaś padnie — Czarnonodzy zostaną wygnani z prerii. 
Teraz triumfowali w cieniu tak bardzo związanej z ich losem sosny. 


